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g i w M o h k o w c e ,  trzeci  w  L a t u s z y n i e , c z w a r ­
ty w  Międzyborzu .  In ne  w s i e  oddan e  zos ta­
nę pod  za rz ąd 'M in i s t r a  Hrabi  Kis se lewa .  Za 
nas tan iem w i o s n y  w szys tk ie  chaty chtopskie 
w  Ws po mn ia ny ch  w s i a ch  zos tanę r o ze br a na  
i podtug  piękniejszego i s tósownie i szego  planu 
o db u d  o w a n e , na w z ó r  wiose k  Rłohodank i  
i A l e x a n d r o w k i ,  ro zko sznych  p r a w d z i w i e  
osad w  guberni i  chersoneskićj :  Tym ce lem
kilka w s i ó w  zostanie po łą cz o n y ch ,  inne z n o ­
w u  do innych miejsc p r zen iosę ,  rai tszule,  
mieszkan ia  dla oficerów’ , magazyny i t. p  p o ­
zakładają.  Ił udo  w y  te l akkolwiek o g r o m n y c h  
nak ł adó w  w y m a g a j ą c e ,  maję być  w  p rzec ią ­
gu dwó< h lat w y k o ń c z o n e .  O d n o d w o r c y ,  
w  ws iach tych mieszka jący , musz ą  się w sz y s cy  
w y ni eś ć ,  w’oirio im jednak aż do  dri. 1. Maja 
ma te rya ły  d o m k ó w  s w o i c h ,  s todnł  i t< p. 
sprzedać.  — C z a s  s ł u ż b y  c z y n n e j  w  a r ­
mii rossyjskiej  z n o w u  o 5 lat s k r ó c o n o , tak 
dalece,  że t eraz  żo łn ierz już po  w y s łu ż e n iu  
Jat 10 o t r zymuje  uw ol n ie n i e  od s łużby.  

ł1’ r a ii c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  5- K w ie tn ia .

O  u łożonym d o m nie ma nie  w  L o n d y n ie  n o ­
w y m  trak tacie  dzienniki  tutejsze p rze z  kilka 
dni  ca łk iem mi lczały,  a z t ego w n o s i ć  można,  
iż ratyfikaćya jeszcze na  niejaką natrafi ła t r u ­
dność .  J e d e n  tute jszy dzienn ik  tak się dzi ś o

W iadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. K w ie tn i a  
Na  p r zed s ta w ie n ie  P. Mini st ra  O św iec en ia  

i Zd an ie  K o m i t e tu  P P .  M i n i s t r ó w ,  N.  P an  
raczył  p o z w o l i ć  N au cz yc ie l ow i  Wileńskiej  
Medyczr io  - Chi rurg iczne j  Akademi i  M i r am o w i ,  
w y j e c h a ć  na pół to ra  roku do N iemiec ,  F r a n  
cyi i Anglii ,  dla w yd o sk on a l en ia  się w  naukach  
z z a c h o w a n i e m  przez  czas jegn p od ró ży  i do 
czasu umieszczenia  w  U n iw er sy te c i e  Svv. W ł o ­
dzimierza  lub inn y m w y ż s z y m  zakładzie nau 
k o w y m ,  pob ie ranej  t eraz  gaży 857 rubl i  7fi 
kop.  rocznie i z w y d a n i e m  m u  j e dn o ra zo w ie  
na koszta po dróży  500 rub .  s r ebrem.

N. C e s a r z o w a  J m ć  w  d. 8. Marca- raczy ła 
za twie rdz ić  Cz ło n k i e m h o n o r o w y m  Demi  
dowsk ie go  d o m u  Op iek i  łudzi  p ra c o w i ty c h  
ma łżonkę  załoz)  cielą tegoż d o m u  Pan ią  Ma 
ty ldę ,  córkę  H ie r o n im a ,  U em id o w .

Z U k r a i n y ,  dnia ‘24. Marca.
( G a z .  S z l a k u  i l l ro c ł . )  — R z ą d  t eraz  os ta ­

tecznie p o s ta n o w i ! , skonf i skowane  do b ra  \ i ę -  
cia Ad am a Cz ar t o ry j sk ipgo , Hi-. A lexandra  
Po tock iego i i nnych  zna ko mi ty ch  o b y w at e l i  
z a m i e n i ć  n a  o s a d y  W o j s k o w e .  88 w s i ó w  
należeć ma  do  jednej  d y w iz y i ,  tak iż 1. pułk 
konsystoyyać ma w  Humaniu i okol icach,  d ru -



tym  przedmiocie w yraża : « W szystkie  dzien­
niki angielskie tw ierdziły  jeden po drugim 
z zupełną pew nością ,  że rząd francuzki miał 
podpisać ułożony n iedaw no tem u W  Londy­
nie traktat,  maiący na celu zamknięcie B os­
foru dla wszystkich europejskich o k rę tów  w o ­
jennych. Załatwienie pytania tego musiało 
naturalnie w  ich oczach być rzeczą nader 
wielkiej wagi; F ran iy a  a lbow iem , podpisując 
o w ę  konw eneyą , powróciła  do rady europej 
skićj i unieważniła wr p e w n y m  względzie pro- 
testacye, założone przy sposobności traktatu 
z d. 15. Lipca. Nie można istotnie w ątp ić ,  iż 
Pan Guizot gorliwie pragnie udzielenia pod ­
pisu sw ego , aby sobie tym sposobem przy­
chylność Anglii uskarbić. Tymczasem w i ­
dział on  się być zmuszonym usłuchać uw ag  
większości gabinetu i w strzym ać  podpis swój, 
dopókiby ostatnich trudności między Portą a 
M ehm edem  Alim nie usunięto. Przecież nie 
tylko podobno podpisu samego Pana Guizota 
pro tokó łow i temu nie dostaje. Poseł rossyj- 
ski w  Londynie nie chciał podobno na w ł a ­
sną odpowiedzialność podpisu sw’ego udzielić, 
i ośw iadczył, iż poprzednio w  tćj mierze 
zdania d w o ru  swego zasięgnąć musi. D op ie­
ro  d w a  tygodnie tem u otrzym ał on n o w e  in- 
strukcye z Petersburga, a odpow iedź na jego 
d e p e s z ę  p r z e d  k o ń c e m  b.  m .  d o  L o n d y n u  n a ­
dejść nie może. W ie le  osób w ą tp i  naw et, 
czy Cesarz Mikołaj zezwoli na zamknięcie Bos­
foru  dla swoich okrę tów . ' Mógł on w p r a ­
w d z ie  zrzec się na czas niejaki traktatu z Un- 
kiar Skelessi, pragnąc wciągnąć Anglią do 
traktatu przec iw  M ehm edow i Alemu. Lecz 
po  osięgnięciu celu tego i po zwiększeniu 
p rzez  Anglią przy tć| sposobności w p ły w u  
sw ego  na W schodzie ,  polityka rossyjska k o ­
niecznie do tego dążyć p o w in n a ,  aby Bosfor 
dla o k rę tó w  innych m ocarstw  zamknięto, a 
jćj p rzyw ilej na żeglugę w  ow ej stronie odno­
w iono .*

Depesza telegraficzna z Algieru z dnia 29. 
M arca donosi o w yruszeniu  taboru z zapasa­
mi żywności dla M edeahu i Miliany. Xiążę 
Aumale był w  Blidahu. Generał Bugeaud 
miał nazajutrz wyjechać.

K ró les tw o  Belgijczyków spodziewani dnia 
15. b. m. w  Paryżu i dopiero po imieninach 
królew skich  i po chrzcie Hrabi Paryskiego do 
Bruxelli pow rócą .

Cały  niemal dzisiejszy D z i e n n i k  h a n ­
d l o w y  zapełniony jest listą imienną cz łon­
k ó w  Izby D epu tow anych  i przy każdem na­
zwisku w ym ieniono zarazem urząd lub zatru­
dnienie deputow anego, aby za pomocą tako­
w eg o  w ykazu  poprzeć w niosek  PP. Mauguina 
i Pagesa.

W c z o ra j  ukończono przyozdobienie kaplicy 
S w .  H ieronim a, w  którćj dotąd tymczasowo 
trum na z zwłokam i Napoleona spoczyw a. 
Kaplica ta jest icdną z ćzterech kaplic, w y b u ­
dow anych  przez Mansarda w  kościele in w a ­
l id ó w ; leży ona w  p o łu d n io w o -z a c h o d n im  
narożniku między g łów nćm  wnijściem do tu ­
m u a nagrobkiem Turenniusza. Styl ozdób 
tej kaplicy jest prosty ale okazały. T ru m n a  
Cesarza stoi na małćrn wzniesieniu i okryta 
jest axamitnyrn, bogato tkanym całunem. Na 
środku trum ny leży korona Karola W . ;  obok 
tćjże szpada z pod S law ikow a  (Austerlitz) i 
ber ło ;  w  g łow ach  tw o rz y  40 zdobytych c h o ­
rągw i gatunek dachu. — W  przyszłą środę 
kaplica dla publiczności o tw artą  będzie.

W  przyszłym miesiącu w ychodzić  zacznie 
n o w y  dziennik pod tytułem  «le Patrio t", jako 
organ ostatniej lewćj strony i pod opieką Pana 
G arn ie r  Pages.

L d n i a  7 .  K w i e t n i a .
R z q c I ogłasza następujące depesze telegra- 

ficzne: I. Alexandryja, d. 25. Marca (Marsylia, 
d. 4. Kw ietn ia)  K o n s u l  f r a n c u z k i  d o  m i ­
n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Doniesie­
nia z Bombaj głoszą, że po małozriacznych 
krokach nieprzyjacielskich przedw stępny  u- 
klad między Kapitanem Elliot i pełnomocni­
kiem Chińskim w  Makao d. 20. Stycznia sta­
nął; związki handlow e są przyw rócone.

11. M a l t a ,  d. 30.  M a r c a  K o n s u l  f r a n ­
c u z  k i o o m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y  ch . S p ra w y  Chińskie bliskie są za ła tw ie­
nia. Ugoda stanęła, s tósow nie do której Ce­
sarz 1) w yspy  Hong - K ong Anglikom ustę- 
puie; 2) 6 milionów do lla rów  w ynagrodzenia , 
w  przeciągu 6 la t,  płacić się obow iązu je ;  3) 
u rzęd o w e  stósunki między obydw om a rząda­
mi na stopie zupełnej rów ności p rzyw raca  
Okólnik Kapitana Elliot, o tern donoszący 
jest z d. 20. S tyczn ia ; przy wiózł go tu „Orien- 
tal.“

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6 Kwietnia.

Statek p rz e w o z o w y  ..North American* przy­
w ióz ł  wiadomości z N ow ego  Yorku z dn 20 
z. m. Nieporozumienia z Anglią jeszcze nie 
były usunięte, ale Poseł angielski, Pan Fox, 
W ashmgtonu me opuścił. P roces Pana Mac 
Leoda miał się dn. 22. w  Lockport,  nie w  Al­
bany rozpocząć, i Generalny P rokura tor  Sta­
n ó w  Zjednoczonych w yjechał tamże w  sku­
tek rozkazu rządu centralnego, dla czuwania 
nad postępow aniem  w ład z  państw a n o w o  
yorgskiego. Treść  wszystkich lis tów  i gazet 
przywiezionych przez . .N orth  American*, jest 
z resztą tego rodzaju , iż coraz bardzić| z w ię ­
ksza się p rzekonanie , że pokój ani p rzez spra-
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Wę M ac L e o d a ,  ani lóż p rze z  zatargi g ran iczne  
m ię d z y  ob iem a p a ń s tw a m i  zak łócony  nie zo- 
a tanie. K ło p o t  f in an so w y  unii a m e ry k a ń ­
skiej szczególniej u w a g ę  n o w e j  adm in is tracy i  
na siebie zw rac a .  P rezes  w y d a ł  za tem  o d e ­
z w ę ,  zwołując;} kongres  na nad z w y cz a jn e  p o ­
s iedzen ie ,  na k tó re m  ró ż n e  w a ż n e  p r z e d ­
m io ty ,  do tyczące się szczególniej stanu 
d o c h o d ó w  i r o z c h o d ó w  s k a r b o w y c h ,  pod  
r o z w a g ę  w zią ść  mają. W n o s z ą ,  iż p o w ó d  
do  tego  nad z w y cz a jn e g o  posiedzenia  dla tego 
tak  w y ra ź n ie  w y łu s z c z o n o ,  ażeby  zapob iedz  
f a łs z y w y m  d om ysłom  o t e m ż e ,  jakoby uk łady  
z Anglią p rzyczyną  się do  tego  stały. Co się 
p o s tę p o w a n ia  rząd u  cen tra ln eg o  w  sp ra w ie  
M ac L eoda  d o ty c zy ,  tu te jsze  dziennik i  mini- 
s te rya lne  stale to  podzie la ją  p rz e k o n a n ie ,  iż 
G e n e ra ln y  P r o k u r a to r ,  P a n  C r i t t e n d e n ,  w  
L o c k p o i t ,  o u w o ln ie n ie  P ana  Mac Leoda, 
a gdyby  T ry b u n a ł  tego  o d m ó w i ł ,  o p rze k a­
zanie tej s p r a w y  do  T r y b u n a łu  z w ią z k o w e g o  
w n ie s ie ,  i ze osta tn iego tego w n io sk u  na żar 
d en  sposób odrzuc ić  nie będą  m og li ;  w  T r y ­
b u n a le  z w ią z k o w y m  zaś w n ies ie  P a n  C r i t t e n ­
d e n  o zan iechanie  processu  tego.

Z aznaczony  (p a ra fo w a n y )  d. 15. z. m. p rze z  
p e łn o m o c n ik ó w  pięciu m o c a r s tw  europe jsk ich  
i P os ła  tu reck iego  t ra k ta t ,  z a w ie r a ,  p o d łu g  
M o r n i n g - P o s t ,  k tórej  podan ie  i m inistery- 
a lny  » G l o b e « p r z e d r u k o w a ł ,  n a jp ie r w  dość 
d ług i w s t ę p ,  w  k tó rym  p r a w a  P o r t y ,  jako 
w z g lę d n ie  innych  m o c a r s tw  eu rope jsk ich  n ie­
zaw is łego  p a ń s tw a  uzn a n e  b y w a ją .  A rtyku ł 
1. i 2. zap rzęg a ją  zam knięcie  L tardarie llów  dla 
w szy s tk ich  o k r ę tó w  w o je n n y c h  bez  w y ją tk u .  
A r ty k u ł  3 z a w ie ra  w e z w a n ie  do w szy s tk ich  
za p rzy jaźn ionych  m o c a r s tw ,  n ie  b ędących  
w sp ó łu c ze s tn ik a m i t r a k ta tu ,  aby  do  niego 
p rz y s tą p i ły ,  a c z w a r ty  ściąga się jedyn ie  do  
w y m ie n ie n ia  w  p e w n v m  p rze c ią g u  czasu ra- 
tyfikacyi. » O t o ,  dodaje  P o s t ,  cała treść  tej 
w a ź n ć j  k o n w en c y i .  P ie r w ia s tk o w o  by ło  z a ­
m ia r e m ,  o d łożyć  fo rm a ln e  podp isan ie  tćj k o n ­
w e n c y i  z s t ro n y  sześciu m o c a r s tw  aż do o t r z y ­
m a n ia  u r z ę d o w e g o  doniesien ia  z  K o n s ta n ty ­
n o p o la  o ła sk aw ć m  i d o b r o w o ln ć m  p rz y c h y ­
len iu  się P o r ty  do un iżonej i p o w in n e i  p ro śb y  
M e h m e d a  Alego o zm ien ien ie  części f irm anu, 
do tyczące j  się n a s tę p s tw a  t r o n u  w  rodz in ie  
J e g o  W ysokości.  Późnie j p rzec ież  F ra n cy a ,  
n a  k tórej życzenie  o d w ło k a  ta  nas tąp ić  miała, 
o św ia d cz y ła  s w o ję  g o to w o ś ć  z a ła tw ien ia  już 
p o p rz e d n io  tćj s p r a w y ,  a to  z w z g lę d u  na 
z u p e łn ą  u fn o ść ,  iż p e łn o m o cn icy  A ngli i ,  Au- 
s t r y i ,  Rossyi i P r u s s , o t rz y m a ją  polecenie,  
udzie len ia  P o rc ie  w  im ien iu  s w y c h  r z ą d ó w  
szczerć j  i s tano w czćj ra d y ,  aby  s łusznego  d o ­
m a g an ia  się M e h m e d a  A le g o  n ie  odrzucała ,

i w  skutek  na tu ra ln ie  p e w n e g o  przekonania ,  
iż rada ta bezsku teczną  n ie pozostanie. M o ­
żem y te ra z  p r a w ie  z zupe łną  donieść p e w n o ­
ścią, że ,  jeżeli ten osta tn i zam ia r  n ie  by ł  już 
u sku teczn iony  w  c h w i l i ,  gdzie się tego  s p o ­
d z i e w a n o ,  w y jaśn ien ie  to nie z p o w o d u  p o ­
w ą tp i e w a n ia  o p r a w o ś c i ,  z jaką cz te ry  m o ­
c a r s tw a  sw e j  ra d y  S u ł t a n o w i  udz ie li ły ,  an i  
tćź o ocz ek iw a n e )  na końcu  sku tecznośc i  tć j  
r a d y  dane  b y ło ,  ale jedyn ie  z tego p o w o d u ,  
iz zdan iem  w ie lu  n o w a ,  p rz e z  Baszę egipskie­
go p o d an a  p ro śb a ,  będz ie  p o p rze d n io  jeszcze 
m usiała  uledz zm ian ie ,  zan im  będ z ie  m o ż n a  
dać o d p o w ie d ź  , p o n ie w a ż  różne  zm iany  w  ha-  
tyszery lie ,  jakich się d o m ag a ,  nie zgadzają się 
bynajm nie j  z zam iaram i m o c a r s tw ,  k tó re  k on -  
w e n c y ą  z d. 15. L ipca podpisały ."

Listy z P e te r sb u rg a ;  k tó rych  da ty  dzienniki 
tu te jsze nie p o d a ją ,  donoszą  o pog łosce ,  ja­
koby  tam że p rzez  K iac h tę  nadeszła w i a d o ­
m ość  o za ła tw ien iu  przyjacie lskiem  z a ta r g ó w  
m iędzy  Anglią  a C h inam i .  Być przec ież  m o -  
źe ,  i i  pogłoska ta ściąga się jedynie do  tzaw ią- 
zanych  w  Pekin ie  p o c z ą tk o w y c h  u k ła d ó w  
k tó re  się w  K an ton ie  ro zp o c ząć  m ia ły ,  a le  
k tó re  ciągle je szcze ,  w e d łu g  osta tn ich  w i a d o ­
m ości o d raczano .

D y am e n ty  k o r o n y ,  o w y d a n ie  których Król 
h a n o w e rsk i  obecn ie  s ta ra  się d rogą  s ą d o w ą ,  
należały  do K ró lo w e j  K aro liny  m a łżo n k i  
Je rz eg o  I I I . ,  o sz a c o w a n e  są na 50,000 f u n t  
szterl.  S p r a w a  g łó w n ie  się toczy  o to , czyli 
K ró lo w a  isto tn ie dosta ła  je  w  da rz e  od  m a ł­
żonka sw o je g o  i m ia ła  p r a w o  ro z rz ą d z a n ia  
n iem i w  testamencie. Zapisała  ona  d y am en ty  
te  n ap rz ó d  m a łż o n k o w i s w o je m u ,  jeżeli ją 
p rze ży je ,  w  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  p rz e k a z y ­
w a ła  o ne  d w o r o w i  h a n o w e rs k ie m u  z warun­
kiem należen ia  dziedz icznego  do potomków  
W linii proste j .

H i s z p a n i a .
Z  X eres  d o n o sz ą ,  iż ta m że  m ia ły  m ie j ­

sce niejakie n iespokojnośc i.  G d y  w ł a d z e  
chciały  p rze d s ięw z iąć  silne ś ro d k i  p r z e c iw  
zby t  ro zsz e rzo n e m u  p rz e m y c a n iu ,  o z w a ły  s ię  
o krzyk i;  N iech żyje w o ln o ś ć ,  śm ie rć  d e s p o ­
t o m !“ Alka Id F o n ta n  kazał na tychm ias t  u d e ­
rzyć w  b ę b n y  i w  c h w il i  s taną ł  p o d  b ro n ią  
jeden bata l ion  i jeden  s z w a d r o n  g w a rd y i  n a ­
ro d o w e j .  G d y  jednak  za py lano  się g w a r d y i  
n a r o d o w e j  czy  m o ż n a  n a  nią liczyć w  p r z y ­
w ró c e n iu  spoko jnośc i ,  jazda o d p o w ie d z ia ła  
p rz y c h y ln ie ,  a p iecho ta  n ie  dała o d p o w ie d z i ,  
T y m  czasem  w r z a w a  z w ię k sz a ła  się. S z w a ­
d r o n  w y p e łn i ł  sw o ję  p o w in n o ś ć  i  ro z p ro sz y ł  
g ro m a d y ,  n a w e t  tu  i o w d z ie  u ż y ł  b r o n i ,  a le 
m iędzy  w ich rz y c ie lam i w id z i a n o  kilku p ie ­
s z y ch  g w a r d z i s tó w  w  m u n d u r a c h .
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N i d e r l a n d y .
Z R o t t e r d a m u ,  dnia 29. Marca.

K ró l  k o nn o ,  ma j ąc  po  obu  s t r onach  książąt 
Ale xa ndr a  i H e n r y k a ,  odb y ł  w j a z d  do  miasta 
naszego.  Po po łudn iu  przyby ła  także K ró lo ­
w a  w  to w a r z y s t w i e  księżniczki Zofi i ,  poczerń 
w szys tk ie  dostojne osoby zaszczyci ły t e a r  
by tnośc ią  sw oją .  R a d oś ć  n a r o du  była t rudna 
do  opisania.

B a w a r y a.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 26. Marca.

Na j świeższe  w ia d o m o śc i  z Grecy i  donoszą 
j e d no my ś ln ie ,  że nasz dziedz iczny Xiążę aż 
d o  końca p rzysz łego miesiąca z a ba w i  na d w o ­
r ze  b rata swojego .  — Dotąd  obaj b r a n a  p r z e ­
s t a wa l i  na m a ły ch  tylko w y c i e c z k a c h  po  m o ­
r z u ,  lądzie i do  w y s p y  E u b e e  (Negrepori t ) ,  
lecz mieli  za mia r  z w ie d z i ć  dalsze w ys p y .

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 30. Marca.

U k ła d y  z D o n  Migue lem nie zdają się o d p o ­
w i a d a ć  p o w z i ę t y m  o c z e k i w a n i o m , n a w e t  p o ­
ś r e d n i c t w e m  Aust ryi  Xiążę t en dotychczas  po 
ga rdzał .  T y m c z a s e m  ug o dy  rzą du  P o r tu g a l ­
skiego z K a te dr ą  Apostolską dalej pos tępują i 
p o w ia d a ją  z w ie l ką  ufnością ,  źe Monsig.  Ca- 
patc. ini po  ukończen iu  s w ć j  holenderskie!  mis- 
syi do L izbony  się u d a ,  a b y  s p r a w y  kościelne 
t a m ż e  W mie jscu z r zą de m  i Bi skupami za ła ­
tw ia ć .  V i c o m t e  de C a r r e i r a ,  k t ó r e m u  rząd  
por tugal ski  t r ud n ą  tę missyę poleei ł  i k tóry 
w  ty m  celu już od  roku tu p r z e b y w a ,  w  zle- 

’ ćen iu  d w o r u  s w e g o  p r zed  kilką dniami  do 
N e a p o lu  się uda ł ,  skąd jednak na W i e lk a n o c  
tu  p o w r ó c i .  A ż  do  tego czasu wyglądają je­
szcze depeszy z L iz b on y ,  która mo ż e  dobre  
p o r o z u m i e n ie  z kated rą  apostolską p r z y w ró c i .  
lVszakże,  ażali już zaraz  po  Wie lkiejnocy P a ­
pież b i s k u p ó w  por tugal skich  p r e k o n iz o w a ć  
b ęd z ie ,  w ie lką  jeszcze kw e s t y ą . ^

_  _  P o d r ó ż  Podsek re ta rza  S ta n u  Monsi-  
g n o r e  Capaccini  do  Hagi ,  o k tóre j  Pa n u  już 
p od  d. 24- m b. d on io s ł em ,  nas tąpi  w  p i e r w ­
szej  p o ł o w i e  K w ie tn ia .  S ł ych ać ,  że p r a ła to ­
w i  t e m u  po le co n o ,  żeby r ó w n o c z e ś n i e  p rzy  
tej  okazyi  z A rc yb i sku pe m Kolońsk im w z g l ę ­
d e m  osoby  Ko ad i u t o re m o br aną  być mającej  
się por ozum ia ł .  Pytania  tego missya b i skup a  
E ic h s t ad t ’skiego nie usu nę ła ,  kiedy X. Arcy ­
b i sku p  p r a w o  w y b o r u  jedynie sobie tylko 
p r zy w ła sz c za ,  o raz  kon ieczn ie  p rz y  p o w r o c i e  
s w o i m  do Koloni i  obstaje.

P rzesz ły  na łono  kościoła katol ickiego r ; s -  
syjski Se k re ta rz  ( a t t a c h e )  p o s e l s tw a ,  Xiążę 
T h e o d o r  Gal i czyn,  do  P e te r sb ur ga  w e z w a n y  
zos ta ł  i t amże  się już udał .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y  n o p o l  a,  d. 17. Marca.

J o u r n a l  d ' O d e s s a  donosi  z Ko ns t an ty ­
nop o la  pod  d. 30/18 M arc a ,  że w  min i s t e ryura  
tu r ec k ie m  w a ż n a  odmiana  zaszła.  Reszyd  Ba­
sza,  min is te r  s p r a w  zagran icznych i F e th i  Ah-  
m e t  Basza ,  min i s t e r  ha n d l u ,  u w o ln ie n i  są od 
u r zę do wa ni a .  P ie r w s z e g o  miejsce zastępuje 
ty m c z a s o w o  po m o c n i k  jego w  m in i s t e ryu m 
Ryfaa t  Be j ,  d rugiego  zaś by ły  k pu d an  Basza, 
Said Basza.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
N e w  Y o r k  A m e r i c a n  z a w i e r a  p i smo 

z W a s h i n g t o n u  z dn.  8. M a rc a ,  w y n u rz a j ąc e  
w ie l ką  o b a w ę  na p r zy pa d ek  w o j n y  z Anglią,  
ale tylko na p ie rws zy  one j  po cz ą t ek ,  nie zaś 
na dalszy czas. G d yb y  P .  F o x  miał  odjechać,  
w  10 dni  po te m  cała w  Kanadz ie  konsystu-  
jąca armia  angielska w es z la by  w  granice S ia ­
n ó w  Z je dn o cz on y c h ,  Buffalo zos ta łoby z do ­
b y te ,  Lo ck p o i t  p rzez  zems tę  spa lone,  a na- 
vyet sam N o w y  York mógłby'  za dni  30 w y ­
g lądać o d w ie dz in  An gl ik ów .  W ł a d z e  i w o j ­
ska w  Kanadz ie  i N o w y m  B r u n ś w i k u  o t r z y ­
mały  już z a p e w n e  ins t rukeye na t a k o w y  p r z y ­
pade k  a okręty  angielskie stoją n iemyln ie  w  
p o g o t o w i u ,  a b y  na p ie r w s z e  skinienie w y j ś ć  
p u d  żagle. 1 y m  tedy  sposob em p ie rw sz e  u- 
derzenii-  S t a n y  Z i e d n o c z o n e  do tk l i wi eb y  uczu- 
ły ;  w sz a k że  w k ró t ce  p o te m  po łącz on e  u s i ł o ­
w a n ia  ludu  w y p ęd z i ł y b y  n ie za w od n ie  Arigl.ków 
z Ameryk i  p ó łn o c ne j ,  F r a n c y a ,  a moż e  i Kos-  
s y a , o f i a ro w ały by  S t a n o m  Z je d no cz o ny m  p o ­
m o c  sw o ję  a z ich po łączoną potęgą n o w y  
w sz c zą łb y  się,  w ie lki  sp ó r  o p a n o w a n i e  na 
mo rzu .  Między  wielu  innćmi  p r o p o z y c j a m i  
i p lanami ,  w y w o ł a n e m i  p rzez  grożącą  w o j n ę  
z Anglią ,  jest też p rojek t  kupca  j ednego  w  N o ­
w y m  Yorku ,  chcącego  b ron ić  miasta za p o ­
mocą  mając ych  być t amż e  w y s t a w i o n j c h  
w ie ż  d r e w n i a n y c h , na 200 s tóp wysok ich,  
z 10 działami na szczycie,  k tóre  kule żarzące 
120 f u n t ó w  w aż ąc e  ria okrę ty  p iep rzy  a- 
cielskie mio tać  mają.  U  s tóp  każdej takiej 
w i e ż y  kocioł  p a r o w y  z rpaszy neryą ma  być 
us ta w i  m y ,  aby jej b ron ić  od sz t u rm u.  W o j ­
sk o w i  i na r zeczac h  się znający ludzie śmieją 
się z takich szalonych p ro ie k t ó w .

Fan Mac E e o d  o u w o ln ie n iu  s w ń n  n i e z a ­
c h w i a n e  ma  p rze kon an i e ;  jakoż jest zd a n i e m '  
po w sze chr ie rn ,  że G en e ia l n y  1’r o k u r a to r  S ta ­
n ó w  Zje dn o cz on y c h  w  tej s p r a w ie  wnies ie  
o „ n o l l e  p r o s e c j u i «  a nas tępnie Pana Mac 
L eo d  w o l n o  puszczą.  — Dla zapobieżenia  
g w a ł t o m  ze s t rony  p o sp ó l s tw a ,  oddział  w o j ­
ska do granicy Niagarskiej  w y p r a w i o n o .
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „D zien n ik a  d o m o w e g o "  

w y s z e d ł  N r  8 i za w ie r a :  1) Pąn W o ło d k o -  
w ic z .  D o k o ń c z e n ie .  O ż e n ie n ie  się m oje .  Z pa­
m iątek  J P  S e w e r y n a  S o p licy .  2 )  O  e m a n c y -  
p o w a n iu  się s to su n k ó w  fam ilijnych , a )  S t o ­
su n ek  żo n y  do  m ęża  w  Polsce .  3 )  R o z m a i ­
tości.  4 )  O b w ie s z c z e n ie  kursu literatury nie­
m ieck ie j  p r zez  Dr. K . L ibelta , 5 )  M o d y  i O b ­
jaśnienie  ryciny  do łączonej .

Z W r o c ł a w i a .  — (G a z .  kFroc?.) J u z  od  
d a w n ie j s z e g o  czasu w y n u r z a n o  w ie lo s tr o n n ie  
ż y c z e n ie ,  aby  dla u n iw e r sy te tu  tu te jszego  k a ­
t e d r ę  d l a  j ę z y k ó w  i l i t e r a t u r y  s ł a -  
w i  a n s  ki  ej  u s t a n o w i o n o .  P ie r w s z y  p o ­
dał — i le  n am  w i a d o m o  —  m y ś l  tę w  roku  
1830. ó w c z e s n y  R ek to r  u n iw e r s y t e tu  Dr. 
G a u p p .  M ąż ten s p ę d z i w s z y  w io s n ę  roku  
o w e g o  w  W ie d n iu  i z a w a r łsz y  zn a jo m o ść  
z  K o p ita rem , p r z e d ło ż y ł  projekt ten Min.'ste­
ry  u m o ś w ie c e n ia  p u b l ic z n e g o ,  a to m u n ieb a ­
w e m  poleciło), żeby  z p r z e b y w a l ą c y m  pod  
ó w c z a s  w  N eu satz  w  W ę g r z e c h  P ro fesso rem  
S z a l a r z y k i e m  w  tej m ier ze  w  układy  
w s z e d ł  i od  n iego  się d o w i a d y w a ł ,  p od  jakie- 
m ib y  w a ru n k a m i on  gotów ' by ł  p rzyjąć  p o ­
sadę professora przy w s z e c h n ic y  W r o c ł a w ­
skiej. U k ła d y  te  d o p r o w a d z i ły b y  do pożąda  

■nego c e lu ,  g d y b y  r e w o lu c j a  Polska w ła śn ie  
n ie  by ła  w y b u c h ła ;  w  W . X ięstw i,e  P o zn ań -  
skiern w z m a g a ło  się w z b u r z e n ie ,  a z drugiej  
s tron y  n iech ę ć  jakaś, która p rz ed m io t  ten w  
za p o m n ie n ie  puściła. O b e c n ie  w  śród p o ­
m y ś ln ie jszy ch  o k o l iczn o śc i  w z n o w i o n o  tę 
s p r a w ę ;  N a jw y ż s z e  p o s t a n o w ie n ie  gab in eto ­
w e  z d. 15. Stj’cznia r. b. nak azu je ,  aby7 przy  
u n iw ersy te ta ch  w  B erlin ie  i W r o c ła w iu  ka­
tedry dla literatury słaWiańskiej u s ta n o w io n o .  
O b y  w ie l c e  zas łu żon y  S zafarzyk  dal się sk ło ­
nić  do przyjęcia  p o sa d y  w  W r o c ł a w i u ,  a 
u m n i c t w o  i tą rażą z b a w ie n n y  sw ó j  w y w a r ł o  
w p ł y w  w  p o łączen iu  i jednaniu  ró żn ośc i  n a ­
r o d o w y c h  !

Z W, a r s z a w y .  —  \y o d w o ła n iu  się do  
p rosp ektu  p o d  d. 5. S ierpnia r. z. w  G a zec ie  
G o d z ien n ej  o g ło s z o n e g o ,  m a m  zaszczyt  z a ­
w ia d o m i ć  s z a n o w n y c h  w ła śc ic ie l i  g o r z e lń ,  iż 
d z ie ło  m oje  o b e im u ją ce :  W y k ł a d  sztuki go -  
r z e l m c z e j , w r a z  z przep isam i d o ty c zą cem i się 
urządzenia  z a k ła d ó w  tego  rod za ju ,  n iem n iej  
o c en ien iem  i op ise m  najlepiej c e l o w i  o d p o ­
w iad a ją cy ch  a p p a r a tó w  d e s t y la c y jn y c h  dla  
m n iejszy ch  i w ię k s z y c h  .gorzelni kraju n asze ­
g o ,  jako też w sk a z a n ie m  zasad do najkorzy­
s tn ie jszeg o ,  pod  w z g l ę d e m  o szczę d n o śc i  opalu,  
o b m u r o w a n ia  k o t ł ó w  i in n em i szczeg ó ła m i ,  
jakie -ty lko trudniących  się prak tyczn ie  g o rzc l-

n i c t w e m  in t e r e s o w a ć  m o g ą ,  w k r ó tc e  zacznie  
się d r u k o w a ć  i w y j d z ie  w  końcu  C z e r w c a .

J .  K o n c e w i c z .
D  o m y  ż e l a z n e .  —  Znany Belgijczyk J o -  

bard nadesła ł  n ie d a w n o  d z ie n n ik o w i  C o u r i e r  
b e i g e  następujące  u w a g i ,  które jeźli co  do  
nadzie i  i p r z e p o w ie d n i  m o ż e  zanadto są śm iałe ,  
to  p rzec ież  p on iekąd  ziśc ić  się m ogą . O t o  są 
s ł o w a  pana Jobard: „ k o le j e  że la z n e  p o su n ę ły  
od  p ięc iu  lat nasz p rze m y s ł  w  m eta lurg ii  d o  
W yso k ieg o  s to p n ia ,  atoli zbliża się czas ,  w  
k tó rym  o d b y t  żelaza na' p o trzeb y  kolei usta­
w a ć  za czn ie .  P o t o k o w i  żelaza lanego  z n a ­
s z y c h  p i e c ó w  p ły n ą c e m u ,  trzeba  się o  n o w e  
ujście  postarać: m u s im y  s ta w ia ć  d o m y  z żelaza,  
r o b ić  m o s ty  z tego  m eta lu  i n a w e t  b u d o w a ć  
z n iego  okręty . W sz a k  Anglia  i A m ery k a  z r o ­
b i ły  |uż p o c z ą te k ;  n ie  n a leży  nam  p o z w a la ć  
w y p r z e d z a ć  s ię ,  a lb o w ie m  nasze że lazo  spa­
d ło  z c e n y  tak d a lece ,  że m o ż e m y  z nśego sta­
w i a ć  d o m y ,  w y g o d n ie , s z e ,  t r w a ls z e ,  w  z im ie  
c iep le jsze ,  a w  lecie  ch ło d n ie jsze  niżeli te, 
które dotąd  z ceg ie ł  m u ru jem y . T ak ie  d o m y  
dadzą się p ręd k o  p o s t a w i ć ,  p rę d k o  rozeb rać  
i na inne m ie jsce  p r z e s t a w i ć ; ca ły  d o m  m o ­
żna w  lejam i o u s t a lo w a ć ;  uleją g o ,  a w  o ś m  
dni b ęd z ie  już stał na sw o je r n  m iejscu  i m o żn a  
w  nim  zaraz m ieszk ać .  Part Rigaud w y p r a ­
c o w a ł  do  teg o  celu  plan s z c z e g ó ł o w y :  d o m  o  
trzech  p iętrach  z 17 pokojami m ie szk a ln e m i  
kosztuje tylko 2 7 ,912  fra n .(!), w a ż y  870 ,000  k i­
lo g r a m ó w  (d o  21,500 centn .  p o lsk ich ) i m o żn a  
g o  za 600  do 700 i r a n k ó w  z Bruxell i  do  L e o -  
dyurn, do G a n d a w y  lub A n t w e r p i i  przesłać  
koleją że lazn ą ;  tra n sp o rtw 7odą jeszczeb y  mniej  
k o s z t o w a ł .  —  A by dać niejakie v ryo b r a ż en ie  
o sp o s o b ie  opalania takiego d o m u ,  d o ść  nam  
p o w i e d z i e ć ,  źe  ś c i any  jego są p różne  i że c ie ­
p ło  z kuchni m o ż e  b y ć  w s z ę d z ie  d o p r o w a d z o ­
ne, D y m u  i kurzu n ie  m a sz  tu b y n a jm n ie j;  
nie potrzeba n o s ić  się z w ę g la m i  a lbo z d rze ­
w e m .  R ó w n i e ż  p r o s t y m  sp o s o b e m  da się  
taki d om  o św ie t l ić  w e d ł u g  m e to d y  R oberta ,  
p r z y c z e m  r e z e r w o a r  z  o le jem  u m ieszc za  s ię  
w7 p iw n icy .  T y lk o  pok oju ! p o k oju !  a za lat 
10 i lruxe lfa  b ę d z ie  m ia ła  1000 d o m ó y y  że la ­
z n y c h .•“

Z K r a k o w a ,  W i e l k a  u r o c z y s t o ś ć  
z a p r o w a d z e n i a  c z c i  R.  B r o n i s ł a w y  
w  s k u t e k  U c h w a ł y  N a m i e s t n i k a  C h r y ­
s t u s o w e g o  G r z e g o r z a  X V I .  P a p i e ż a ,  
w  K r a k o w ie  2. W r z e ś n i a  1 8 4 0 * )  —  Jeże l i

*) Chociaż krótkie tój uroczystości opisanie już 
pyto umieszczone w  Gazecie Poznańskiej, dokła­
dniejsze jednak rzeczy tej podanie może i dla czy­
telników pisma naszego w W ,  Xiestwie ciek auto* 
będzie.
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w sp o m n ie n ia  n a d z w y k ł y c h  w y p a d k ó w ,  św ią t  
za ch w y c a ją c y c h ,  są n a d e r  mi ły m dla w s z y s t ­
kich  up o mi nk i em ,  m n i e m a m  ze religijnego, o b ­
c h o d u  zda rzen ie  będz ie  n ie r ó w n ie  p o ż ą d a n e m  
dla tych  po c i es z en ie m,  k tó rzy  w  nadz iem-  
sk iem prze zna cz en iu  c z ło w ie k a ,  s m a k o w a ć  
n a w y k l i ;  i obok  przemi ja j ących  Uroczystości  
Świę. lych ,  do wiec zne j  zasposobil i  się U r o ­
czystości.  Stol ica p ob ożn oś c i ,  d rog ich  z a ­
b y t k ó w ,  wie lk ich  M o n a r c h ó w ,  niegdyś K r a ­
k ó w  mia s to ,  r adosn ą  nad ar zy ł o  c h w i l ę ,  dla 
jego  m ie s z k a ń c ó w  w  ub ieg łym roku.  W ł a ­
śnie dzień 2. W r z e ś n i a ,  by ł  za p o w ie d z ia n ym ,  
ile t r y u m f u ,  jaki P a n  Nieb ios ,  dla jednej  z p o ­
t o m k ó w  zna mien i tych  r od z i n  polskich,  Bro-  
n i s ł a w y  P ra nd o c i a n k i ,  w  w y r o k a c h  sw o ic h  
zakreśli ł .  G o d n a  zaiste p o d z i w i e n ia ,  że nie 
w  c hw i l ac h  potęgi  Rz ec zypospo l i t e j ,  nie kie­
dy  Z y g m u n t ó w  J a g ie l lo n ó w  zamożność ,  z w r a ­
cała nań o b c y c h  spo j rz en ie ;  nie kiedy w s z e l ­
kie z Stol icą Ś. stósunki  i okoliczności  sp rzy ­
jające spajały nasz N a r ó d ;  ale w  ob ec ny ch  
kolejach,  P an  św ia ta  k rop lą  poc iechy  z Niebios,  
lud  s w ó j  pocieszyć raczył ,  f o  n a d z w y k l e  r e l i ­
gi jne z j awisk o ,  n iemogło  bydź dla K r a k o w ia n ,  
o b o ję tn y m  w y p a d k ie m .  Z w i e r z c h n o ś ć  D yece-  
zya lna ,  n i e pom inę ła  tern w sz ys tk ie m się p r z e ­
j ą ć ,  co tylko do tak świe tne j  epo k i ,  pos łużyć  
mogło.  N a  m o c y  D e k r e t u  Apostol skiego ,  za
p o ś r e d n i c t w e m  J V V .  B i s k u p a  K r a k o w s k i e g o
K a r o l a  S k ó rk ow sk ie go ;  i J W ,  l ł i skupa Suf ra -  
gana  Adm in i s t r a to ra  F ranc iszka  Zglenickiego*)  
tud z i eż  poś w ię ce n i em  się osob is tem J X .  J ó ­
zefa Pa wło sk i eg o  kanonika : w y k u t o  z w n ę t r z a  
św ią ty n i  Z w ie rzen ieck ie j  c b o k  o łtarza pod  
ty tu ł e m  św.  Anny,  z a m u r o w a n ą  u r n ę  c y n o w ą  
już po k i lkokrotnych  na ty m  znamieni tsze p r z e ­
no sz oną  miejsce,  obejmującą  śmier te lne  szczą­
tki błogosłavvionej  Bron i s ł awy ,  na jakich czas 
n a w e t  sześc iowieczny,  k tó ry  n iczemu nie p r z e ­
pusz cz a ,  aby  nie miał  w y r y ć  pią tna zn i s zc ze ­
n i a ,  nie  w y w a r ł  s w e j  zawiści .  Podn ies ione  
W  obe c  zw ie rz ch n ik a  dyecezyi ,  i w e d l e  p r a ­
w i d e ł  p o d a n y c h  z R z y m u  medy czn ie  r o z p o ­
z n a n e ,  po l i czone ,  i dla na j pewnie j szych  d o ­
w o d ó w ,  za au ten tyczne  u zn a ne ,  op ieczento-  
w a n e ;  sp o c z y w a ł y  w  ty m  zakąciu,  gdzie spo­
jone  z świę tą  duszą anielski spędzi ły ż y w o t ;  
d op ók i  n i e w y p r a c o w a n o  pięknej  r ob o ty  kra-  
j o w ć j ,  w  stylu go tyckim,  o p r a w y  pozłocis tej  
n a  g ł o w ę ,  a odlączn ie  n a  r esz tę  czcigodnych  
szczątek t run ienki .

Z a p o w ie d z ia ły  d aw n ić j  pub l i czne  pisma,  
W  r ó ż n y c h  lęzykach o za tw ie rd z en iu  czci p o ­
w a g ą  G rz e g o r z a  XVI,  pap ieża  dla b.  B r o n i ­
s ł a w y ,  k t ó r ą  bez p r z e r w y  lud k r ako ws k i  jako

*) Który z powszechnym żalem w dniu 27. Sty­
cznia b. r. przeniósł się do wieczności.

św ię tą  uwie lb ia ł  i mie n i ł ,  p r ze u cz o n y  oceniać 
pob oż n o ść  i cno t ę :  Jć j  kapl iczkę tę lubos t roń  
jako p o m n i k ,  gdzie na  m o d l i t w ę  i b o g o b o jn e  
r o z w a g i  jeszcze p r zed  o b o s t r ze n i e m  k la uzu ry  
zakonnej ,  p rze z  koncy l ium  t rydenckie ,  z w y k ł a  
by ła  wydalać^ się s a m o tn a ,  z a w sz e  ze czcią 
naw iedza ł .  Ś w i ę t e  t a jemnice o ł t a rza  t a m że  
u p r z y to m n ia ł ,  l icznych  d a r ó w  i d u c h o w n y c h  
za s i ł k ó w ,  za jej o p i e k o w a n ie m  s ię ,  szczegól ­
niej podczas  śmierciopanującej  azyatyckićj  klę­
ski ( cholera morbus)  doświadczy ł ,  t o za szczy­
tn y  t r y u m f  cnoty,  którćj  późne  poko lenia h o łd  
niosą.

N a  kilka dni  p r ze d  zbliżającą się u r o c z y s to ­
ścią już n a d z w y k ł y  p o | a w i ł  się r u c h  obcego  
ludu  W s ta rym  (środzie,  w  k t ó r ym  nic w ię c e j  
p r ó c z  o b u m a r ł e g o  p r ze my s łu  i pus tkowia ,  d o ­
s t r zec  nie można.  T r a n s p a re n t  zasiadły na fa- 
cyacie w ież y  kościoła ks. D o m i n i k a n ó w ,  w y ­
obraża jący  szczęśl iwą  pa rę  B ro n i s ł aw ę  z J a c ­
k iem ,  d w i e  kochające się i r a z e m  z b a w i o n e  
dusze  z w a b ia ł  w  w ie c z o r n e  ch w i l e  mieszkań­
c ó w ,  i rozlegającym się daleko p ien iom p o b o ­
żnym,  jakoby odb laskiem towar zy szy ł .  W  dn iu  
30stym S ie rpn ia  w ł a ś n i e  po  uzupe łn ione j  u r o ­
czystości  św .  Jacka,  na  |aką w n ę t r z e  w s p a n i a ­
ł ego kościoła ,  w e  wszys tkie  przyksz ta ł ca  się 
o z d o b y ;  za p o ś r e d n i c t w e m  mie j scowego  zgro ­
m a dz e n ia  nas tąpi ły  w y w o d z i n y  w  obec  t ł um u 
r o z r a d o w a n y c h  K ra ko w ian ,  z kap l i cy 'Na j świę t ­
szej Pann y ,  w y r a z u  b. Bron i s ł awy ,  k tó ry us ta­
w i o n o  w  jego ś rednicy.  O d  tej chwil i  lud 
rel igi jny bez  p r z e r w y  w ła ś n ie  od  r o zśw i ta n i a  
aż do  g łębok iego  p o m r o k u  się ściągał ,  j ękl iwe 
p r ożb y  n o w e j  pa t r on ce  przesyłał .

W  celu t y m ,  u c h w a l o n e  t r z y d n i o w e  n a b o ­
ż e ń s t w o  u roczys te ,  z a m ó w ie n i  o po w ia d a c z e  
s ł o w a  Bożego ,  aby  p r z y  tak r zad k im z d a r z e ­
n iu  uharci l i  w i a r ę ,  k tó r a  sama tylko tak zn a ­
ko mi te  w y ś w i e c a  z w y c i ę z t w a :  w e z w a n i  p o ­
w ie r n ic y  surari ienia,  aby tys i ącznym rz e sz o m  
rozdzielal i  nadziemskie  p oc ie c h y ,  ustalili n a ­
dzieję nieba,  i zasposabial i  do  z e w n ę t r z n e j  n a ­
w e t  pociechy.  Nareszcie  za w i ta ł  dzień d rug i  
W rz eś n i a  tyle upr agn ion y  dla K r a k o w a ,  co 
tylko s łońce promier imi  sw o je m i  ozłoc i ło  
k rzyż e  i w z n io s łe  w ie ż y c e  gęs tych  p r z y b y t ­
k ó w  Pańskich,  aż ludne rzesze z Szłąska,  Ga-  
licyi, okręgu  w o ln eg o  miasta,  z nu ce n ie m  ś w i ę ­
ty m ,  k t ó r e  nie j e dne mu  łzę wy c i sn ę ł y  se rd e c z ­
ną ,  zbiegają p r zed  kościoł  oz n a cz o n y ;  oczeki -  
w a ją  tego  zwyc ięzk iego  po ch o d u  i go dz i ny  
p o w i ta n ia  na  n o w y m  o ł t a rzu  sw o jć j  pat ronki .  
G d y  zaś uczuc iami  p rz e p e ł n io n e m u  sercu  t r u ­
dno  o d m ó w i ć  w id z i a l n y c h  o z n a k ó w  rado śc i ;  
go r l iw i  o b y w a te le  mias ta s a m o w o l n ą  składką 
w zn i eś l i  p rzy  ws tęp ie ,  w  linią ulicy g rodzkie j  
ob ok  d w ó c h  na r ó ż n y c h  k am ien ic , b r a m ę  w s p a -
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n i a ł ą ; na  szczycie k tó rć j  z a tw ie rd z o n o  ob raz  
p rze d s taw ia ją cy  św ię tą  B ro n is ła w ę ,  z p rzyc i-  
śn io n y m  do piersi k rzyzem  i unoszącą się na 
o b ło k a ch  do niebios, jakoby b łagać Pana  ś w i a ­
t ó w  za sw o im  n a r o d e m ;  okna m ie sz k a ń c ó w  
u p iększono  k w ia ty ,  op u szczo n o  n a d o b n e  k o ­
b ie rce ,  i na co ty lko ten  lud sz lachetny  z im ion  
familii i ro d z in  p r a w o w ie r n y ,  ob o k  s w y c h  d o ­
leg liw ośc i,  m ógł się wysilić,  o d zn a cz y ł  tę ep o ­
kę, jakimsiś u rok iem  i relig ijną w span ia łośc ią ,  
b o  cz em  jest |u trze n k a  s reb rzys ta  dla ociem - 
n io n y c h  nocą o cz ó w ,  czem  rosa dla upa lonego  
k łós ia ,  czem  w id o k  p r o g ó w  ro d z in n y c h  dla 
tu łacza ,  tern jest ta szczy tna  u roczys to ść  dla 
se rca  Polaka.

Z a  u d e rz en ie m  I2stć j z p o łu d n ia  zam kn ię to  
h a n d l o w e  sklepy, p ra c o w n ie ,  ro z p o c z ę to  wiel* 
k ie ś w ię to ,  jakiego z d a w n a  z u tę skn ien iem  
czekano .  Co tylko na W a w e l u  Z y g m u n t ,  k tó ­
r e g o  z tak ićm  p o sz a n o w a n ie m  m iasto  s łucha, 
jak niegdy jego p a n ó w ,  im ie n n ik ó w ,  z a w o ła ł  
n a  d a w n ą  stolicę i jego p r z e d m u rz a ,  a sk u ­
p io n e  licznych śwnątyń d z w o n y ,  je d n oczesnym  
jękiem  z w ia s to w a ły ,  bliską ro zw in ię c ia  się r e ­
ligijną scenę. N a ty c h m ia s t  w szys tk iem i ulica­
mi, dąży lud p o b ożny  zw iększać  o rszak  ś w i ę t y ; 
w  g łębok iem  m ilczen iu ,  czeka w ie lk ieg o  z ja ­
w is k a ,  k tó rego  p óźne  n ie za w id zą  po tom ki.  
C z c ig o d n y  b iskup  S ufragan  p o w a ż n y m  g łosem  
nareszc ie  p ie rw s z e  rozg łos i ł  n ie szp o ry ;  m u ­
zyka  w y k o n a ła  pięć p s a lm ó w  z w y k ły c h ,  po  
dok o ń cz en iu  k tó rych ,  gdy  na  p r z y g o to w a n ć m  
zasiadł krześle, a d u c h o w ie ń s tw o  w sze lk ie  o b ­
sz e rn e  zajęło p rez b y te r iu rn  i u sz y k o w a ło  się 
w  b ra tn ie  p a ry  ; o d czy tano  z kazalnicy d e k re t  
ojca S. w y ro k u ją c y  cześć publiczną b. B r o n i ­
s ła w ie ,  kaznodzieja  dalej p r z e m ó w i ł ,  i gdy 
z  m ó w n ic y  zs tąp i ł ,  d z w o n y  w szy s tk ie  i w y ­
s trza ły  z m oździe rzy  ob iły  się p o w t ó r n i e ,  a 
n a ted y  nas tąp iło  w ie lk ie  ludu  poruszen ie ,  p r o ­
mienista  u roczys to ść ,  k tó re j  czystego  blasku 
żadna  c h m u ra  n iecna ,  żaden głos b e z w ia rk a  
n iezm roczy  h P o  za ob raz am i i c h o rą g w ia m i  
b r a c t w  k o śc io łó w  w sz y s tk ich ,  k tó re  koń ce m  
s w o im  juz cały ry n e k  i w iś ln ą  u licę p rze c ią ­
g n ę ły ,  uksz ta lc i ło  s z a n o w n e  d u c h o w ie ń s tw o  
ś w ie tn y  szpaler,  m ając  na szczycie zg ro m a d ze ­
n ie  puste ln icze k a m e d u łó w  z k rzyżem , co lubą 
o p u śc iw szy  u s troń  B ie ian ; tudz ież  K a r m e l i tó w  
b o sy c h  p rz y b y ły c h  z c z a ro w n e g o  p o łożen ia  
C z e r n y , a**y na te n  r a z  w  m u ra c h  s ta ro ż y ­
tn y c h  K ra k o w a  uobecnili  t r y u m f ,  jaki religia 
p o ś w ię c a  n ie lu b o w n ik o m  św ia ta ,  ale o w s z e m  
w zg a rd z ic ie lo m  o n e g o ż ;  za tem i pos tąp i ły  i 
in n e  z a k o n y ,_ k tó ry ch  p o cz e t  zam knę li  k a z n o ­
dziejscy  bracia . T u  kilku p o kaza ło  się N o r -  
b e r t a n ó w  z sąs iednich  W ę g je r j  a gy n ;eg d y |
s i o s t r y 'swojćj Bronisławy zaszczycić w s tę p

na o łta rz .  S z a n o w n y  K le r  Ś w ieck i  m ie jsco­
w y ,  że Szlązka, Galicyj i o k ręgu  miasta bardzo  
l iczny ,  d łu g ie m  szpale rem  ro z w in ię ty  ; p o ja ­
w i ł  w id o k  rzadki,  a za razem  serca p o b ożnych  
pocieszający , że jeszcze nasza ziemica acz r ó ­
żnym  losom  u leg ła ,  co do  religii i jej m in i­
s t r ó w  po w ięk sze j  części,  różn icy  nie zna. 
P as te rz e  dusz i op ie k u n y  o w ie c z e k  Jezu sa  
C h ry s tu s a ,  osmucili poś lub ione  sobie k o ­
śc io ły ,  zbiegli się ta ra  gdzie n iegdy rozległćj 
o w c z a rn i  i dyecezyi k rakow sk ie j  zw ie rzch n icy  
zasiadali stolicę, i z tej r ó w n i e  i z tam te j  s t r o ­
n y  W i s ł y ,  ludy ulegały ich d u c h o w n e j  w ł a ­
dzy. P rz e ś w ie tn a  kapitu ła  k rak o w sk a ,  zakoń­
czyła  szereg  p o m a z a ń c ó w  b o s k ic h , za k tó ry ch  
g r o n e m  w  u b io rac h  kośc ie lnych  sześciu k a ­
p ł a n ó w  unosiło  na ram io n ach  f e re t ru m  b. 
B r o n is ła w y ,  m ając  sześciu o d p o w ie d n io  także 
z jarzącerni p o ch o d n iam i o b y w a te l i ,  w  s ta ro ­
polskim s tro ju  z b o k ó w ;  — jakoby cień s łaby  
p rzesz łośc i ,  k tó ry  nad to  p o św ia d cz ać  się zd a ­
w a ł ,  że ta, k tó rą  dziś jako p a t ro n k ę  polski n a ­
r ó d  w i ta ,  by ła  r ó w n i e ż  Polką, N a  kilka k ro ­
k ó w  p o w ie w a ły  m nogie  c h o rą g w ie  ce c h o w e ,

Eiołyskujące z d a w n y c h  c z asó w  b ia łym  o r łem , 
le rbem  sto l icy ,  w id o k ie m  p a t r o n ó w  w ła ś c i ­

w y c h ,  gdzie J .  w .  ks. kanon ik  G ładyszew icz ,  
su rroga t konsystorza ,  w y rę c z a ją c y  czcigodnego  
biskupa ,  o toczony  liczną a sy s ten c y ą ,  z w o ln a  
p o s tę p o w a ł ;  a za n im  w  na jw ięk sz y m  z e b r a ­
n iu  ducha, pob o żn y c h  m n o g ie  tysiące, a w s z y ­
scy z g ło w ą  o d k r y tą ,  z m o d l i tw ą  w  sercu, 
z g łęboką ro z w a g ą .  C a ły  ten  t łu m  uroczysty , 
p rz y  ro z p o g o d z o n ć m  n ieb ie ,  m ilczącym  w ia -  
t r z e ,  w  na jw iększe j  sk rom nośc i  i po rządku ,  
m o ż e  tylko w  skutek  na t łoku  c o k o lw iek  n a ­
ru sz o n y ,  n ie s trzeżony  ale s z a n o w a n y  w  m ie j­
skiej m iłicyi ,  p ły n ą ł  w ła ś n ie ,  jck gdy b y  do 
nieba, bo  m yśl jego zajęta n iebem .

(  Dokończenie nastąpi, )

D O N IE SIE N IE  U R Z Ę D O W E .
W ieś  W ę g r y  I. Części w  p o w ie c ie  O d o -  

la n o w s k im  p o ło ż o n a ,  do  pozosta łości W a le -  
ry an a  W ęg ie rsk iego  na leżąca ,  od  Ś w ię te g o  
Jana  1841. r. az do  tegoż  dnia 1844. r. w y ­
d z ie rża w io n ą  być m a , i do  tego te rm in  na 

d z i e ń  7. C z e r w c a  r.' b. 
p rzed  U r,  L u cas ,  A ssesso rem  Sądu G łó w n e g o  
o godzinie  l i t e j  p rzed  p o łu d n ie m  w  Izb ie  na-  
szćj instrukcyjnći w y z n a c z o n y  został, na k tó ry  
się o ch o tę  d z ie rża w ien ia  m ający  n in ie jszem  
w z y w a ją .

K au c y a  150 t a l a r ó w  w y n o s z ą c a ,  w  g o to ­
w y c h  p ien iądzach  lub w  P oznańsk ich  listach 
z a s ta w n y c h  z łożoną  być  m usi i w a ru n k i  dzie-
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r za w i en ia  w  Reg i s t r a tu rze  naszej  p rze j rzane
być  rnogą.

P o z n a ń ,  dnia 30. Marca  1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

II. Wyd z i a ł u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  g r u n t ó w  J a n a  F r y d e ­

ry ka  P a w ł o w s k i e g o ,  do fo lw ar k u  "Wilde n a ­
l eżących,  na Czas od 1. K w ie tn i a  1841. aż do
1. K w ie tn i a  1842. ,  w y z n a c z o n y  iest t e rm in  na  

d z i e ń  19.  K w i e t n i a  1 8 4 1 .  
p r ze d  p o łu dn ie m  o godzinie  lOtei przed D e ­
p u t o w a n y m  Ur.  K r a u t h o f e r ,  Sędzią Pokoju  
w  izbie zw yc za jn yc h  posiedzeń - ą d u  naszego,  
na  który chęć dz ie rż a wi en ia  ma jąc ych  ninicj-  
szem z a p o z y w a m y .

P o z n a ń ,  dnia 6. K w ie tn ia  1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z  i e m  s k o - m  i e  j sk i .

W Y W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .
W  księdze hvpo teczne j  n ie ruchom ośc i  tu  

w  Rogoź n ie  pod  Nr.  359. po ło żo ne j ,  do p ie ­
ka rza  P a w ł a  B u s s e  i ma łżonki  jego należą­
c e j ,  z a h y p o te k o w a n e  są

1)  sub l iub r .  I I I .  Nr.  1. t a l a r ó w  100 z pro* 
w iz y ą  po 5 od  sta dla Burmis t r za  spra-
w i e d l i w o ś c i  H a n f  n a  f u n d a m e n c i e  o b l i g a -
cyi Jana H en ry ka  O e s e r  z dnia 5. C z e r ­
w c a  1801. r o k u ,  z k tórą  in t e rmis tycżny  
w y k a z  hypo tecz riy  w  expedycy i  udzielo­
n y m  został ;

2 )  sub  Rubr .  111. Nr .  2. t a l a r ó w  400 spłacić 
się iniane 14 dni p rze d  S w .  J a n e m  1802. 
r oku ,  a eventua l i te r  od  czasu tego p r o w i -  
zye po 5 od sta p rzynosz ąc e  ex obl iga-  
t ione Ja n a  H enr yk a  i Marya nn y  m a ł ż o n ­
k ó w  O e s e r  z dnia 24. L ipc a  1801. roku,  
k tóra  to obl igacya dla e k o n o m a  N e p o m u ­
cena Ju isk iego  z Z ę b o w a  po d  P n i e w a m i  
w y s t a w i o n ą  i a t l es t em hy p o te c z n y m  o p a ­
t r zo n ą  została.

T w i e r d z i  j ednak  właścic iel  w y ż  oznaczone j  
n ie ruc hom ośc i  zapłacenie  o b y d w ó i h  preteri- 
syi ,  k tó r ych  przecież dn k u m e n ta  hypo teczne ,  
a co do drugiej  p re tensyi  n a w e t  k w i t u  p r a ­
w o m o c n e g o  nie jest d o s t a w ić  w  stapie,  z p r z y ­
czyny  iż t a k o w e  w  czasie poża r u  ognia w  R o ­
goźnie spaliły się;  p rze to  na jego w n io s e k  
w z y w a j ą  się ninie jszem publ icznie w sz y s cy  
<ci, k tó rzy  z w y ż e j  w y m ie n io n y c h  obligacyi 
i w y k a z ó w  h y p o te c z n y c h  do kap i t a łów tu ad 
1 i 2 w y m i e n i o n y c h  p e r  100 t a l a rów i 400 t a ­
l a r ó w  w r a z  z p r o w i z y ą ,  jako właścic iel e,  
s u k c e s s o r o w i e , cessyonaryusze lub pos iadacze 
za s ta w ni  p r a w o  mieć  m n ie m a ją ,  a by  się 
■W te rmin ie

d n i a  25.  S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie  8mćj  zrana  p r ze d  Ur.  Sello,  Asses-  
sorern Są du  z s w e m i  p re tensyami  zgłosili,  gdy  
W  p r z e c i w n y m  razie am or l yza cy a  obligacyi 
ad 1 i 2 w z m i a n k o w a n y c h  w r a z  z w y k a z a m i  
h y p o te c z n e m i  w y r z e c z o n ą  bę d z ie ,  p r z y p o ­
z w a n i  z s w e m i  p re tensyami  p r e k lu d o w a n i  i 
na  w ie c z n e  mi lczenie skazani zo-tarią.

R o g o ź n o ,  dnia 24. Marca  1541.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Zi  e m s k  o - m i  e j s ki.

W Y W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .
W  księdze hypo teczne j  n ie ruchomośc i  w  w s i  

Gośc ie jewie  sub N r  4. po ł ożone j ,  do B o g u -  
s ł a w a  8 e y  e r  i ma łżonk i  jego należącej ,  za- 
h i p o t e k o w a n e  są ,  a m ia n o w ic i e  na d aw n ie j -  
szćj J a n a  J o p p a  części ;

1) Rubr .  III.  Nr. 1. t a l a r ó w  160 z p r o w i z y ą  
p o  5 od  sta dla A b ra h a m a  Mojżesza Kai-  
sera z Rog o ź na ,  na  fun dam en c ie  obl iga­
cyi Jana i Army E lżbiety m a ł ż o n k ó w  
J o p p  z dnia 2. S tycznia i 4. C z e r w c a  r o ­
ku l c04. ,  na  co at test  h yp o te czu y  w  dn iu
2. S tyczn ia  i 4. C z e r w c a  1804. udzielo­
n y m  został ;

2 )  R ub r .  I I I .  Nr.  2. t a l a r ó w  600 z p r o w i z y ą  
po  5 od  sta dla d z i e r ż a w c y  doman ia lne go  
F i l ipa N e u m a n a  z O w i e c z e k ,  z obligacyi 
p r z e z  J a n a  B e y e r a  i J a n a  N i c o l a y  w  dn iu
19. L u te go  1805. r. w y s t a w i o n e j ,  z k tórą 
t akże at tes t  hypo tecz riy  w  dniu 12. Marca  
1805. r. w  expedycy i  w y d a n y m  został.

Kap i t a ły  te o b y d w a  są już za p ła cone ,  je­
d n a k o w o ż  w y m i e n i o n e  d o k u m e n ta  ex quibus  
a n a w e t  k w i t y  nie mog ą  być  do s t a w io ne .

Na  w n io se k  właściciela w y ź ć j  oznaczone j  
n ie ru c ho mo śc i  W z y w a ją  się ninie jszćm pub l i ­
cznie  w sz y s c y  ci ,  k t ó r zy  z w y ż e j  w y m i e n i o ­
ny ch  obligacyi i w y k a z ó w  h y po te cz n yc h  do  
k a p i t a ł ó w  ad 1 i 2 w y m i e n i o n y c h  p e r  160 ta­
l a r ó w  i 600 t a l a r ó w  z p r o w i z y a m i  jako w ł a ­
ściciele,  su kc es so ro w ie ,  cessyonaryusze  lub 
posiadacze za s ta w ni  p r a w o  mi e ć  mniemają ,  
aby  się w  t e rmin ie

d n i a  25.  S i e r p n i a  r. b.
0 godzinie 8mej  zrana p r zed  Ur.  Selio, Asses- 
sore in  Sąd u  z s w e m i  p retensyami  zgłosili,  gdy 
w  p r z e c i w n y m  razie am or lyzacya  obligacyi 
ad 1 i 2 w z m i a n k o w a n y c h  w r a z  z w y k a z a m i  
h y p o te cz ne m i  w y r z e c z o n ą  będz ie ,  p r z y p o ­
z w a n i  ze s w e m i  p r e tensyam i  p r ek lu d o w a n i
1 na w i e c z n e  mi lczen ie  skazani zostaną.

R o g o ź n o ,  dnia 24. Marca 1.841.
K r ó l .  P r u s k i  r ą d  Z i e m s k  o - m i e j ś k  i.

Ś w i e ż e  os t r zygi  nadesz ły  z n ó w  do
h an d lu  S y p n i e w s k i e g o  

w  Pozn an i u .


